
—
 a
n
 
e
n
 

<=
 

z
"
 

4 = 

Przedpłata w Poznaniu: 
kw lnie 1 ‘ke, miesięcznie 35 fen., 

a a z odnoszóniem do domu 1 mk. 25 fen., 
WIELKOPOLANIN wychodzi codziennie. 

Poznań, wtorek 12 stycznia 1897 
Przedpłata na pocztach: 

kwartalnie 1 markę. 
INSERATY od wiersza drobnego 16 fen. 

RĘKOPISOW się nie zwraca. 
- Rok 15. 

Interpelacya (entrum. 
Wiadomo czytelnikom z dawniejszych do- 

niesień, iż centrum wniosło do sejmu dnia 14 
grudnia ubiegłego roku interpelacyą w sprawie 
rozwiązywania zebrań na Górnym Śląsku. Dla 
lepszego zrozumienia toczących się rozpraw 
powtarzamy jej treść. Interpelacya brzmi: 

„Czy wiadomem król. rządowi państwo- 
wemu, że na Górnym Śląsku (w Beneszowie, 
Bytomiu i Wieszowie) rozwiązane zostały w 
ostatnim czasie zebrania polityczne i inne z 
tego powodu, że występujący na nich mówcy 
nie posługiwali się mową niemiecką? Czy 
rozwiązanie to polega na jakiem ogólnem roz- 
porządzeniu władzy państwowej? Jakie środki 
zamierza królewski rząd państwowy zarządzić, 
aby ponownym zajściom takim zaradzić? * 

Centrowy poseł Stephan odczytał tę inter- 
pelacyą na piątkowem posiedzeniu sejmu — 
minister spraw wewnętrznych v. d. Recke od- 
powiedział, iż. jest” gotowym.do natychmiasto- 
wej odpowiedzi. c 

Poseł Stephan dla uzasadnienia interpela- 
cyi przemówił mniej więcej tak! 

„Z okazyi znanej interpelacyi zaczepiano 
często centrum, zarzucając mu, iż działa w in- 
teresie Polaków, (bardzo słusznie na ławach 
nat. liberałów) i że nie dosyć uwzględniamy 
idei narodowej. Sądzę, że zarzut ten niesłu- 
szny, ponieważ tu chodzi o nasze okręgi wy- 
borcze. Rozporządzenia rządu przeciw Górno- 
śląskim Polakom wymierzone są również prze- 
ciw katolicyzmowi. (Bardzo słusznie! — w 
centrum), Szczególniej, że w tym razie chodzi 
o zasadnicze zagadnienie, odnoszące się do 
konstytucyi, która to sprawa interesuje nietylko 
Centrum, lecz także inne partye. Z tego punktu 
widzenia i one wniosłyby podobną interpela- 
cyą. Tu mówca przechodzi kolejno ostatnie 
zajścia. Po pierwsze w Beneszowie, gdzie roz- 
wiązano zebranie, na którem przemawiali po- 
słowie centrowi Frank i Stanke. Zaledwo za- 
gajono zebranie słowami: „Niechaj będzie po- 
chwalony Jezus Chrystus* zjawiło się na sali 
trzech żandarmów, którzy dopiero wtenczas 
opuścili salę, gdy im zwrócono uwagę, że nie- 
dozwolonem jest, aby tylu żandarmów było 
obecnych na zebraniu. Poczem niezadługo po- 
zostały żandarm oświadczył przewodniczącemu, 
iż zebranie rozwięzuje. Zwrócono mu uwagę na 
niestósowność żądania, a mówcy rozwodzili się 
o „narodowopolskiej* sprawie, bo o „jubileuszu 
partyi centrum* (Wesołość w Centrum). Na- 
stępnie krytykowano rozmaite projekty do ustaw. 
— Poseł Frank, mówiąc na ten temat, takiemi 
wstępnemi zaopatrzył go słowy: „Katolicy 
wszelkich narodowości chcą trwać wiernie przy 
tronie i cesarzu*. Orzeczenie to przyjęto okla- 
skami. Mimo to żandarm rozwiązał zebranie, 
a obecni rozeszli się, wznosząc okrzyki na cześć 
cesarza i Ojca św. Podobne zajście zaszło 
w Bytomiu — z okazyi uroczystości Miekie- 
wiezowskiej. Tu urzędnik policyjny oświadczył, 
że nie dosyć rozumie mowy polskiej, aby wie- 
dzieć, o eo chodzi. Przewodniczący sam sol- 
wował sesyą. Trzecie takie rozwiązanie zebrania 
dotknęło „Towarzystwo wzajemnej pomocy 
Górnośląskich robotników *. Siedzibą towarzy- 
stwa jest Bytom, urządzono jednakże filie w 

REDAKCYA „Wielkopolanina*: Wielkie Garbary 50. — EKSPEDYCYA: ul. Wodna 15, w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

innych miejscach Górnego Sląska. Zdaniem 
mówcy towarzystwo to nie ma wcale chara- 
kteru narodowopolskiego, przeciwnie starano 
się tam wyraźnie o unikanie wszystkiego, co 
z polityką mogłoby mieć styczność. Na 6-go 
grudnia 1896 zapowiedziano zebranie celem 
omówienia spraw robotniczych. Zameldowano 
zebranie u władzy i otrzymano odpowiedź od- 
mgwng. Zakazano też rozwieszania plakatów 
i rbzesłania zaproszeń. Równocześnie nadmie- 
niono, że rozwiązanie zebrania bezwzględnie 
nastąpi a) skoro się wykaże dążenie do wy- 
tworzenia łączności pomiędzy tak zwanem tow. 
Obrony prawnej w Bytomiu a towarzystwem 
wieszowskiem, służącemu równym celom; b) 
skoro utrudni się władzy policyjnej nadzór przez 
użycie w obradach innego niż niemieckiego 
języka, ponieważ urzędnicy policyjni władają 
tylko językiem niemieckim — mianowicie zaś 
nie rozumieją wcale języka polskiego. 

Odwoływanie się w tym razie władz na 
$ 8 prawa o stowarzyszeniach jest nieuzasa- 
dnione, pomijając nawet przyrzeczenie kancle- 
rza, który zapowiedział zniesienie paragrafu, 
zakazującego łączenia się towarzystw polity- 
cznych w związki, albowiem po pierwsze to- 
warzystwa te nie mają charakteru politycznego, 
powtóre nie idzie tu weale o połączenie towa- 
rzystw. W rz oczywistości bowiem istnieje 
tylko jedno towarzystwo, inne zaś są założone 
tylko dla uprzystępnienia ich mieszkańcom wsi. 
Niestety w kilku instancyach, którym sprawę 
tę do decyzyi przedłożono, inne zapatrywania 
się objawiały, a pan landrat z Janówca zapę- 
dził się aż do twierdzenia, że na takich ze- 
braniach wolno tylko przemawiać ludziom miej- 
scowym i dobrze znanym. Nie wiem — mówi 
mówca — aby gdziekolwiekbądź pojmowano 
w Prusach w taki sposób prawo o stowarzy- 
szeniach. 

Następnie odwołuje się mówca na wyrok 
najwyższego sądu administracyjnego z dnia 26 
sierpnia 1876. Wyrok ten został spowodowany 
niesłusznem rozwiązaniem towarzystwa w Sta- 
rogardzie, dla tego, że mówiono na niem po 
polsku. Na zażalenie wniesione do sądu admi- 
nistracyjnego uznał ten, iż używanie języka 
polskiego na zebraniach nie jest wykroczeniem 
przeciw ustawom. 

Dalej udowadnia poseł, że władze nie stó- 
sują się do prawa o stowarzyszeniach w takiej 
mierze, jakby tego żądać należało. W moim 
okręgu wyborczym — mówi poseł Stephan — 
zamierzało Tow. św. Alojzego w Hucie Kró- 
lewskiej przy uroczystości gwiazdkowej odśpie- 
wać kilka niemieckich pieśni w języku polskim, 
między innemi: „Nocy cicha, nocy święta”. 
Policya zażądała niemieckiego tłómaczenia uwie- 
rzytelnionego urzędowo przez tłomacza (We- 
sołość w Centrum). (Zaiste wesołość łatwo 
zrozumiała — jakżeż bowiem można żądać z 
niemieckiej pieśni ‘niemieckiego tłómaczenia? 
Przyp. Red.) Lubo zastósowano się do życze- 
nia, zabroniono gwiazdkowego obchodu. Z dłu- 
giego uzasadnienia zakazu przytacza mówca 
tylko uwagę policyi, iż jest niedobrze, gdy w 
niemieckiem mieście, gra się sztuki polskie. 
(Ponownie wesołość w Centrum). Przedstawie- 
nia polskie są wogóle zbyteczne, bo ludność 
mówi po niemiecku. 

Tego rodzaju postępowaniem czujemy się 
pokrzywdzeni. Mam zatem nadzieję — kończy 
poseł — iż pan minister przychylną da odpe- 
wiedź na naszą interpelacyą. (Brawo w Cen- 
trum i na ławach Polaków).* 

Przytoczyliśmy mowę niemieckiego posła, 
aby wykazać, że nie wszyscy Niemcy są prze- 
jęci duchem Hakaty. W nadziejach swoich, iż 
minister da przychylną odpowiedź, omylit się 
poseł Pan minister odpowiedział bardzo nie- 
przychylnie — treść odpowiedzi tej przytoczy- 
liśmy w numerze wczorajszym w wiadomo- 
ściach politycznych. Omówienie tej odpowie- 
dzi zastrzegamy sobie aż do czasu po ukoń- 
czeniu dyskusyi, która się jeszcze dalej toczy. 

Wiadomości polityczne. 
Niemey. (Interpelacya Centrum). Na słabą 

odpowiedź pana ministra v. d. Recke, który nie 
chce uznać, że policya ma być dla publiczności 
— który nie uznaje wyroku najwyższego sądu ad- 
ministracyjnego, odpowiada poseł Munckel (wolnom. 
partya ludowa): Powinniśmy wszyscy żądać, 
aby dano u nas obcej mowie takie prawa, jakich 
sobie życzymy dla niemieckiej mowy w obcym 
kraju. Wydaje mi się zupełnie słusznem, aby dy- 
skusye na zebraniu odbywały się w mowie ma- 
cierzystej każdego. To prawo uznał też sąd admi- 
nistracyjny. Zebrania nie powinny być urządzane 
według widnokręgu umysłowego policyi, lecz po- 
licya winna się zastosować do wymagań obecnych 
na zebraniu. Na zarzut ministra, że łacińskiej mo- 
wy możnaby użyć na jakiem zebraniu, odpowiada 
poseł, iż możeby się znalazł jaki prezes policyjny 
posiadający ten język (wesołość). Skoro policya 
na Górnym ‘Slasku nie rozumie „wielkopolskiej * 
mowy — niechaj się postara o odpowiednich urzę- 
dników. Dokąd nas zaprowadzi uznanie zasady, że 
zebrania mają się tylko odbywać w języku zrozu- 
miałym policyi? Przecież w niemieckiem jest 
dużo wyrażeń obcych, których policyant nie rozu- 
mie. Tym sposobem możnaby na zebraniach mó- ' 
wić tylko o rzeczach nie przechodzących widno- 
kręgu umysłowego policyi. Wskazywanie na West- 
falią zupełnie nie na miejscu, skoro ludność pol- 
ska w tych stronach tak wzrosła, że odbywają się 
zebrania polskie. należy się postarać o odpowiednich 
urzędników. (Żywe oklaski). 

Mało szczęśliwie zbija pojedyńcze zarzuty mie- 
szczące się w interpelacyi i popiera ministra p. 
Heydebrand, konserwatysta. 

Następnie krytykuje odpowiedź ministra poseł 

Kirsch (Centrum). Przypomina on, iż kiedyś dla 
tego rozwiązano zebranie w powiecie Kreuznach, 
ponieważ mówca powiedział: a teraz przechodzę 
od wstępu do ,tematu“ (znaczy to tyle, co do 
przedmiotu, o którym się chee pouczyć). Żandarm 
niezrozumiał sensu tego słowa i wyrzekł: O „te- 
macie* mówić nie wolno i zebranie rozwiązał. 
Gdyby tak postępowano, to za każde łacińskie zdanie 
wtrącone do rozpraw możnaby zebranie rozwiezy- 
wać. Jeżeli rząd na tem chce opierać swe dal- 
sze postępowanie, wynikłoby stąd, iż w jednej 
okolicy będzie można rozwiązać kaźde zebranie, 
w drugiej nie będzie wolno rozwig- 
zać żadnego zebrania, bo żandarmi tej 
ostatniej okolicy znają miejscowy język. Stanowi- 
sko, jakie rząd przy rozwięzywaniu zebrań zajmuje 
jest niemożliwe, nie wolno go opierać na rozumie-
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niu lub nie rozumieniu języka przez urzędników. | 
Co zaś do zapatrywania pana ministra na wyrok 
sądu administracyjnego — to wydaje się posłowi, 
iż nie sądził o nim według sprawiedliwości, lecz 
według względów politycznych. zaj 

Baron Zedlitz (wolnokonserwatysta) namawia 
rząd, aby coraz ostrzej przeciw nam występewał. 

Przemawia potem poseł Stephan, który zwraca 
uwagę, że pan minister niedostatecznie ocenił do- 
niosłość wyroku sądu administracyjnege, który wyra- 
źnie stwierdza, że używanie języka nie niemieckiego 
na zebraniach nie może być nigdy pewodem do 
rozwiązania zebrania, chyba, że kte ehciałby na 
złość policyi używać mowy dla miej nie zrozumia- 
łej. Najbardziej zdziwiony jest poseł wywodami 
pana ministra o różnicy pomiędzy wasserpolskiem 
a wielkopolskiem narzeczem, wywedy te nawet | 
mieszczą w sobie pewne nielogiczności. Minister 
orzekł, iż ów żandarm znał język wasserpolski, 
ale nie znał wielkopolskiego narzecza. Skoro urzę- 
dnik, który tylko znał język wasserpolski, nie ro- 
znmiał języka wielkopolskiego, jakżeż mieli go 
zrozumieć ludzie na zebraniu, którzy wszyscy mają 
być wasserpollakami? Tym sposobem całe zebranie 
byłoby bezcelowe. Dalej mówca stwierdza, iż 
wcale nie ma tak wielkich różnie pomiędzy mową 
polską a tak zwaną wasserpolską. Wyrok sądu 
administracyjnego powinien być w tych razach 
miarodawczy, a policya powinna się stó- 
sować do ludnosci, a nie ludność do 
policyi. Wreszcie zbija mówca także inne fał- 
szywe zarzuty, jako to o tak zwanej wielkopolskiej 
agitacyi. Jeżeli obudził się ruch narodowy na Gör- 
nym Śląsku, to wywołał go głównie rząd niesto- 
sownemi rozporządzeniami. Co zaś do twierdzenia, 
iż nie powinno się grywać sztuk polskich w mia- 
stach niemieckich, to mówca wie dobrze, iż na- 
przykład w Królewskiej Hucie, jest ludność prze- 
ważnie polska i katolicka. Największymi agitato- 
rami są niższe władze administracyjne, które lu- 
dnosć oburzają niezręcznem postępowaniem. (Okla- 
ski w Centrum i na ławach polskich.) 

Naturalnie poseł narodowo- liberalny Krause 
upatruje w interpelacyi nie chęć wykazania krzywdy, 
lecz chęć wywołania polskiej debaty. Rząd nie 
jest winien, iż powstała na Górnym Śląsku agi- 
tacya wielkopolska, lecz rząd zbyt łagodnie dotąd 
wobec niej występował. Poseł sądzi, że obecne 
ustawy starczą do zwalczenia polskości, należy je 
tylko ostrzej stosować. 

Następują przemówienia prezesa Koła pol- 
skiego posła radzcy Mlottego i posła Wolczyka. 
Przemówienia te podamy na innem miejscu. 

Wolnomysiny poset Rickert mówi: Skoro 
Polacy zapewnili tu i w parlamencie, iż nie 
myślą bynajmniej o odłączaniu się od Prus, na- 
leży im wierzyć. Co zaś do znajomości języka 
niemieckiego wśród - ludności polskiej, powinna 
ona nabywać jej w własnym interesie, lecz do 
tego przekonania nie należy jej nakłaniać przy- 
musowo. Pan minister wyrzekł wczoraj, iż uważa 
zmianę ustawy o stowarzyszeniach ze względu na 
Polaków za konieczną, niechżeż wyrazi się jaśniej, 
jak to rozumieć? Mówca stwierdza, iż. wszelkie 
obostrzenie ustawy o stowarzyszeniach napotkałyby 
na silny opór, zresztą takie obostrzenia nie pro- 

* FPomcio. 
Powiastka M. J. 
—=+ — 

— Pisałam już do niego — odrzekła — ale 
nie wiem, czy on list mój odebrał. Nie znam 
dokładnie jego adresu, bo nigdy długo nie siedzi 
na miejscu. Nie spodziewam się z jego strony 
wiele pomocy... on sam niema wiele... 

Zebrałam pomiędzy znajomymi trochę pienię- 
dzy i kupiliśmy biednej kobiecie magle. To jej 
dawało możność wyżywienia siebie i dzieci. W 
godzinach, w których magle mniej były odwiedza- 
ne — Tomek pilnował mieszkania i małych sio- 
strzyczek, matka zaś przychodziła do mnie i za 
niewielką opłatą pomagała w gospodarskich czyn- 
nościach mej służącej. 

Pewnego dnia nie przyszła. Dnia tego wła- 
śnie służąca moja wybrała się na czas jakiś do 
swej starej matki, poszłam więc sama zapytać, 
co sig dzieje z panią S. -Najmtodsze dziecko było 
bardzo chore i to zatrzymało ją w domu. 

Wtedy po raz pierwszy zabraliśmy bliższą 
znajomość z Tomciem. Dotąd nie. wielką zwraca- 
łam na niego uwagę — więcej daleko zajmowało 

„mnie najmłodsze wątłe maleństwo. Wiedziałam 
tylko, że Tomcio był to cichy, szczupły: chłopczyna 
z bujną: ciemną czupryną i dużemi, także ciemne- 
mi oczami, 

: Kraatatam się w jadalnym pokoju, z powodu 
braku służącej, zajęta uprzątaniem śniadania — 
kiedy ktoś z lekka zapukał do drzwi. 

— Proszę wejść — odezwałam się. 

wadzą do niczego, na co mamy dowód w Ham- 
burgu i Saksonii, gdzie o wiele ostrzejsze są pra- 
wa o stowarzyszeniach a socyalizm wzrósł olbrzy- 
mio. Słowem, pałką policyjną i małostkowemi 
przepisami policyjnemi nikt nie zniemczy polskich 
dzielnie. : ż 

Na te najrozmaitsze zarzuty odpowiada pan 
minister spraw wewnętrznych von der Recke: Nie 
zniewoli mię do żadnych objaśnień nawet wymowa 
pana Rickerta. Niechaj pan Rickert odczeka cier- 
pliwie. Panowie prawdopodobnie jeszcze długo tu 
będziecie zasiadać — wyjaśni się nieba- 
wem, z jakiemi zamiarami się nosi 
rząd względem uregulowania usta- 
wy o stowarzyszeniach. Pan minister mówi 
następnie o wielkopolskiej agitacyi, o tem, że rząd 
nie może pozwolić na tworzenie się państwa w 
pańetwie — a w końcu zapowiada (uszy do góry! 
przyp. Red.) że, gdyby się okazało, iż ruch ten 
nie jest tylko czasowym, lecz że coraz silniej za- 
cznie się objawiać, rząd w takim razie 
jest zdecydowany występować wo- 
bec tego ruchu wszelkiemi mu przy- 
sługującemi sposobami. 

Po ministrze przemawia poseł centrowy Das- 
bach, który stwierdza, że wielka różnica zachodzi 
pomiędzy sprawozdaniami, na których się opierał 
pan minister, a pomiędzy faktami, jakie podał po- 
seł Stephan. Minister nie powinien być jedno- 
stronnym. Dalej stwierdza mówca, iż tak zwana 
wielkopolska agitacya na Górnym Śląsku dopiero 
powstała od chwili, gdy zaczęto 
wprowadzać mowę niemiecką do 
szkół górnośląskich. Poczem przytacza 
posel jako przykład Francyą, która umiała sobie 
zniewolić Lotaryngią łagodnością. W końcu przy- 
tacza poseł fakty z przeszłości, odnoszące się do 
rozwięzywania zebrań bez żadnych powodów. 

Jako ostatni mówca w sprawie interpelacyi 
przemawia poseł Stanke, który był obecnym 
przy rozwiązaniu zebrania w Beneszowie. Poseł 
mówi: Byłem świadkiem, jak rozwiązano zebra- 
nie w Beneszowie. Na salę weszło trzech żan- 
darmów _ Dozorujący zebranie urzędnik oświadczył, 
iż dano mu ich do asysty. Zatem nasz referat nie 
zgadza się ze sprawozdaniem, jakie minister otrzy- 
mał. Odniosłem wrażenie, iż zebranie ma być bądź 
co bądź rozwiązane. Zapytałem zandarma: „Czy 
pan rozwiążesz zebranie, gdy będziemy mówili 
morawskim językiem? — Odpowiedziano mi: pra- 
wdopodobnie, Pan minister „wczoraj powiedział, 
iż przerwano posłówi Frankowi, gdy zaczął mówić 
wielkopolskiem narzeczem, a tu w Berlinie jego 
owieczki robią mu, zarzut, że niedostatecznie włada 
językiem polskim. Żandarm nie dla tego 
rozwiązał zebranie, że nie mógł 
obrad dozorować, lecz że mówiono 
po polsku. 

Pod koniec mowy zaznacza mówca, że poseł 
Frank nigdy nie należał do agitatorów wielkopol- 
skich, ludność zaś w okolicach Beneszowa pozo- 
stanie morawską — lecz nie wyklucza to bynaj- 
mniej, aby ci ludzie byli dobrymi poddanymi. 
(Oklaski w Centrum i na ławach polskich). 

Na tem się kończą rozprawy nad interpelacyą. 

Wszedł Tomcio. Postąpił parę kroków, od- 
garnął kosmyk włosów z czoła i ukłonił się nie- 
zgrabnie. 

— Proszę pani — rzekł nieśmiało — przy- 
szedłem, proszę pani, bo mama powiedziała mi. że 
służąca pani poszła... chciałem dopomódz w czem... 

— Ty Tomku? 
— Tak, proszę pani... u mam: m tam, 

szoruję, ścieram kurze... zmywani ™ . mogę 
poczyścić może trzewiczki dla pa. .. 

Zarumienił się, jak wisienk , jakby zawsty- 
dzony tem, że się sam tak chwali. 

- 0, to ty bardzo wiele potrafisz, Tomku — 
i roześmiałam się. 

Nie wiedział. czy mówię poważnie, czy też z 
niego żartuję i dodał szybko: 

— Mógłbym także popilnować dzieci, chcia- 
łem powiedzieć, panienek — poprawił się — ma- 
ma mogłaby tymczasem robić eo innego. 

Znać zawczasu obmyślił, w czem mógłby stać 
się pożytecznym. 

— Umiem doskonale zabawiać dzieci, nasze 
zawsze zostają pod moją opieką — rzekł jeszcze, 
z wielką powagą akcentując wyraz „nasze“, czem 
dawał do zrozumienia, że nie stawia siebie na ró- 
wnym z siostrzyczkami poziomie. 

— Nie, Tomku, niani zastąpić nie można — 
starałam się mówić łagodnie, żeby nie uczynić 
przykrości maleowi — ale dopóki Joasia od matki 
nie powróci, możesz przychodzić co rano i poczy- 
ścić noże i buciki. Czy tylko naprawdę, umiesz 
to zrobić. dobrze? sate 

©. — O umiem, prószę pani — odpowiedział, 
' podnosząc na mnie wielkie, ciemne oczy. 

_ Następują obrady. o szkołach uzupełniających 
dla Prus i*W„ Ks, Pozn. RA" 

W dyskusyi zabierają głos posłowie X. prałat 
Jażdżewski i Schróder. Mowy ich po- 
damy później. i i i 

— Z nad wybrzeża morza niemieckiego do- 
noszą 0 .silnej śnieżyey. A 

Rosya. Murawiew dotychczasowy ambasador 
w Kopenhadze ma zostać ministrem spraw zewnę- 
trznych. — Przy nominacyi tej zdają się odgry- 
wać rolę wpływy. carowej matki. 

Turcya. W Konstantynopolu aresztują obe- 
enie dużo o8s*b; postępowanie to wywołuje obu- 
rzenie wśród ludności. ów 

Afryka. Przybycie Cecil Rhodesa do po- 
łudniowej Afryki wywołała przypuszczalnie starcia 
pomiędzy Anglikami a Boerami. 

* Z okazyi Nowego Roku odebraliśmy 
ze wszech stron bardzo duże objawów serdecznej 
życzliwości — brak miejsca nie pozwała nam na 
zamieszczenie wszystkich — przytaczamy tu jeden 
tylko. Niechaj jednak nasi przyjaciele i zwole- 
nicy będą przekonani, że ucieszyły nas niezmier- 
nie wyrazy ich życzliwości, 

Dziękujemy wszystkim serdecznie i donosimy 
im, że „Wielkopolanin* zyskał w tym No- 
wym Roku około 500 nowych abonentów. Nie prze- 
sadziliśmy zatem pisząc, że trzymamy się na pozycyi 
i wyprzeć się nie damy. Świadectwem, że pismo 
nasze jest poczytne, że umie się utrzymać nawet 
w okolicach, gdzie równie dobre pisma są zało- 
żone, jest list z Kujaw. 

Z Kujaw piszą nam: Przy zmianie roku 
przesyłam szanownej Redakeyi serdeczne życzenia 
wszelkiej pomyślności, aby pismo „Wielkopolanin* 
(którego jestem abonentem od początku istnienia), 
pozyskało coraz więcej zwolenników. Pomimo, iż 
„Dz. Kuj * wychodzi w Inowrocławiu — „Wiel- 
kopolanin* ma na Kujawach dużo abonentów. 

Cieszy mię bardzo, że szanowna Redakcya 
popiera ogólno narodowe interesy i nie pyta o za- 
wód, lecz każdego rzetelnie pracującego wspiera. 
Szczególniej ucieszyła nas życzliwość okazana dla 
organistów — z pewnością w zamian za to będą 
się starali o większe rozpowszechnianie* „Wielko- 
polanina. * 

_ Dalej donoszę, że dnia 6 bm. tutajsze Tow. 
„Spiewu* i „Przemysłowców* składały swemu 
prezesowi, czcigodnemu X. kanonikowi Kacz- 
markowi życzenia; ponieważ w tym dniu ob- — 
chodził swe urodziny, a jest to już 68-my rok 
<r żywota. Solenizant po- 
dzię%ywał wszystkim serdecznie za ten dowód czci. 

Kończę mój list życząc jak najlepszego po- 
powodzenia. 128 

RUCH w TOWARZYSTWACH, 
* Czołem! Półroczne walne zebranie Tow. gimn. 

„Sokół* w Poznaniu odbędzie się w środę, dnia 13 bm. 
o godzinie 9 wieczorem u Adamskiego. Na porządku 
obrad: Wybór prezesa ewent. radnego. Wydział. 

* Roczne walne zebranie Tow. Młodych Przemy- 
słowców odbędzie się w poniedziałek. dnia 11 stycznia 
punktualnie o godz. 7 i pół na sali p. Adamskiego, na 
które, z powodu wyboru nowego zarządu, o jak najli- 
-ezniejszy udział prosi Zarząd. 

I Tomcio przychodził codziennie. Był nadzwy- 
czaj pilny i uważny. Oprócz drobnej czynności, 
którą zgodziłam się mu powierzyć, pomagał chę- 
tnie, w czem się tylko dało. Polewał moje kwia- 
ty, starannie okurzając listek każdy i nawet ku- 
charka, nader trudna do zadowolenia, powiedziała, 
że to prawdziwe błogosławieństwo mieć takie 
dziecko. 

Najszczęśliwszym był, jeśli mu. pozwolono iść 
do pokoju dziewczynek i pobawić się z niemi. 

Do ubóstwienia kochał Martę i pomimo mego 
zakazu wnosił ją zawsze ua schody, gdy tylko zo- 
baczył, że wraca ze spaceru. Maleńka pozwalała 
na to z uciechą. Chwytała oburącz Tomka za 
szyję i-Smiejac się spoglądała na niego swemi 
niebieskiemi oczyma. Taki był cierpliwy i dobry 
dla dzieci i tak się niemi zająć potrafił, że niańka 
zostawiała go nieraz samego z dziewczynkami i 
bez obawy zajmowała się inną w. domu robotą, 

Joasia wróciła. Tomek otrzymał posadę w. 
sklepie u kupca korzennego, gdzie do późnej go- 
dziny był zajęty. W sobotę tylko zjawiał się przed 
wieczorem w kuchni i udawał sie do dziewczynek. 

Pewnego dnia odkryłam, że Tomek byt ob- 
darzony talentem do muzyki. Przechodząc koło 
drzwi dziecinnego pokoju, dosłyszałam, jak Marta 
mówiła: KODU 1 

— ŻZaśpiewaj to jeszcze raz, Tomku. = 
Miłym, dźwięcznym głosem śpiewał chłopiec 

znaną piosenkę, którą zwykle matki i niańki do 
snu dzieci kołyszą. Otworzyłam drzwi. Ba 

— Nie wiedziałem, że tak ładnie śpiewać 
umiesz, Tomku — rzekłam głaszcząc ciemną czu- 
prynę malca. 

© 
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WIELKOPOLANIN 3 

Wiadomości z blizka i z daleka, 
' Poznań, dnia 10 stycznia. . e) 

Uczmy dzieci pisać i czytać po polska. | 
* Wiadomości kościelne. Dyecezya gnieźnieńska | a 

liczy podług elenehn na rok 1897 dusz 388,337; poznań- 
ska 839,259; razam 1,227,596 dusz. Kapłanów liezy 
gnieźnieńska 2:1, poznańska 450; razem 671. 25 letni 
jubileusz kapłaństwa obchodzą w roku bieżącym księża: 
Walenty Roesler w Kędzierzynie, Jakób Schnarbach w 
Kłecku, Piotr Pacieszyński w Gniewkowie, Stanisław 
Noga w Ostrowie pod Wierzchosławicami, Klemens Wi- 
niewski w Panigrodsie, Teofil Mielcarski w Strzelcach, 
prałat Piotr Wawrayniak w Śremie, dr. Józef Szulz w 
Lubiniu, Ludwik Wendland w Zerkowie, Grzegorz Hen- 
nig w Bierakowie, Władysław Szymański w Jankowie 
zaleśnym, Marein Saudarek w Nieparcie, Franciszek Kry- 
gier w Dubinie, Feodor Kozielski w Ptaszkowie, Ale- 
ksander Źmidzińaki w Michorzewie, Antoni Skąpski w 
Lubaszu. 50-letmi jubileusz obchodzą księża: Teodor 
Szypow w Brudzewie i Antoni Brzeziński, Filipin w Tar. 
nowie w Galicyi. Najstarszym kapłanem jest X. Łu- 
kasz Gieburowaki w Brodach, ur. 1805, a kapłanem od. 
1828 r. W roku 1895 umarło kapłanów 23 i to 15 w 
poznańskiej dyecezyi, 8 w gnieźnieńskiej dyecezyi Elen- 
hus wykazuje 21. Po wydrukowaniu umarli: X. Bu- 
kowiecki w Wągrówcu i X. Starczewski w Tarnowie. 
Neopresbyterów wyświęcono 32. Dyecezye liczą: do- 
ktorów teolegii 18, licencyatów teolegii 17. doktorów 
medycyny 1, doktorów obojga 4, lic. teol. i dr. kano- 
nów św. 1, doktorów kanonów św. 4, doktorów fil. 2, 
lic. św. kanonów 1, lic. św. kan. i fil. 1, dr. fil. i lie. 

śŚw..teol. 1, dr. teol i fil. 3. Seminaryum poznańskie 
liczy alumnów 92, gnieźnieńskie #0. Sędziami prosy- 
nodalnymi są na dyecezyą poznańską: Y. kanonik dr. 
teol. Waniura, X. kanonik dr. św. kan. i lic. św. teol. 
Szołdrski z Poznania, X. kanonik Echaust z Poznanie, 

X. proboszcz Kotecki z Poznania, X. dziekan Gimzicki 
z Wielichowa, X. prałat dr. teol. Jażdzewski z Środy, 
X. kanonik Friske z Bypniewa, X. prałat lic. św. teol. 
Jaskulski z Biezdrowa. Na dyecezyą gnieźnieńską: X. 
biskup Andrzejewicz z Gniezna, X kanonik officyał Si- 
mon z Gniezna, X. kan. dr. teol. Dziedziński z Gnie- 
zna, X. kanonik Dydyński z Ktecka, X. kanonik Po- 
niński z Kościelca, X. prałat Woliński z Strzelna, X. 
dr. św. kan. kanonik Kaczmarek z Chełme, X. dziekan 
Samberger z Nakła, X. Laskowski z Poznania, X. Gant- 
kowski z Ryszewka. Egzaminatorami prosynodalnymi 
na dyecezyą poznańską są: X. biskup Likowski z Po- 
znania, X. kanonik lic. św. teol. Jedzink z Poznania, 
X. kanonik dr. św. kan. i lic teol. Szołdrski z Pozna- 
„nia, X. kanonik Echaust z Poznania, X. dr. św. teologii 
'Szule z Lubinia, X. dr. teol prof. Warmiński z Pozna- 
nia, X. dr. teol. prof. Klopsch z Poznania, X. dr. fil. 
prof. Lewicki a Poznania, X. lic. św. teol. prałat Ja- 
skulski z Biezdrowa, X. prałat dr. teol. Jażdzewski z 
Środy, X. kanonik Friske z Sypniewa. Na dyecezya 
gnieźnieńską: X. biskup Andrzejewicz z Gniezna, X. 
kanonik Simon z Gniezna, X. dr. teol. Dziedziński z 
Gniezna, X. kanonik Dydyński z Głecka, X. prałat Wo- 
liński z Strzelna, X. prałat dr. teol. Goczkowski z Gnie- 
zna, X. dr. kan kanonik Wartenberg z Kamieńca, X. 
dziekan Nożewnik z Witkowa, X. lie. teol. dziekan Gla- 
bisz z Murzynna, X. dr. tecl. prof. Opieliński z Gnie- 
zna, X- prob. Stryjakowski z Lopienna, X. prob %cz 
Ussorowski z Gniezna. Cenzorami książek ducho. aych 
na dyecezyą poznańską: X. kan. lic. teel. Jedzink, X. 
kan. Echaust, X. kanonik Friske z Sypniewa, X. lie. 
teol. Jaskulski z Biezdrowa, X. prof. Kloske i X. Jani- 
cki z Poznania, X. prob. Gajowiecki z Chodzieża, X. 
prałat Stychel z Poznania. Na dyecczyą gnieźnieńską: 
X. biskup Andrzejewicz i X. kan. Dziedziński z Gnie- 
zna, X. dr. kan. Wartenkerg z Kamieńca, X. proboszcz 
Rudal z Pobiedzisk, X. prob. Stagraczyński z Łekna, X. 
prob. Brońkański z Nowej Dąbrówki. Wikaryatów nie- 
obsadzonych jest 53. i ; 

* Z teatru. P. E. Ryger, dyrektor sceny naszej, 
przywiózł całą wiązankę nowości scenicznych, a mia- 
nowicie: „Niewolnice z Pipidowki*, komedya w 5 aktach 
M. Bałuckiego; „Macina Łubę*, sztukę ludową Sewera 
(autora „Dla świętej ziemi*). „Baby*, komedyą w 4 
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— Mama mnie nauczyła — odpowiedział — 

mama ślicznie śpiewa i Józia także... 
Marta zachorowała. Przez długi czas słaba 

była nadzieja utrzymania jej przy życiu i przez 
cały szereg dni ciężkich i nad wszelki wyraz smu- 
tnych, nikt nie martwił się tak ze mną, nikt nie 
cierpiał tak prawdziwie i głęboko, jak Tomek. — 
Każdego rana, gdy tylko spostrzegł, że ruch w 
domu się poczyna, zjawiał się w kuchni blady, 
wylękły, niewyspany widocznie. 

— Jak się dziś miewa panienka? — jak 

spała? — pytał cichutko. 
Pewnej strasznej nocy, kiedyśmy już sądzili, 

że biedna dziecina stracona i doktó1 ostatecznych 
próbował sposobów, aby ratować śliczne, drogie 
maleństwo, Tomek nie poszedł wcale do domu, 

tylko do rana pozostał w kuchni. Nie płakał i o 
nic nie pytał. Usiadł na ławce, głowę oparł o 
ścianę i z natężeniem chwytał najlżejsze szmery. 
Kiedy po cos weszłam na chwilę do kuchni i 
spojrzałam na tę twarz dziecka, serdecznym bó- 
lem zmienioną, przy własnem, bezmiernem cier- 
pieniu, poczułam dla Tomka nie tylko litość, ale 
wprost podziw i szacunek. ża: 

_.. Rano sama poszłam podzielić się z nim do- 
brą wiadomością. 
| | — Doktór powiedział, że ma nadzieję ura- 
tować Martę — rzekłam. i 

"Tomek zerwał się z ławki, jakby chciał biedz 
gdzieś przed siebie, lecz w tejże samej chwili 
skrzyżował ręce na stole, oparł na nich głowę i 
rozpłakał się rzewnie. 

(Ciąg dalszy nastąpi.) 

aktach Z. Przybylskiego; ,Izie“, komedyą w 8 aktach 
L. Madejskiego; wreszcie „Pochodnie życia”, komedyą 

| w 8 aktach A. Godziemby Wysockiego i „Nafeiarzy“, 
komedyą w 4 aktach młodego autora, kryjacego się pod 
pseudonimem. Wszystkie te nowości jeszcze w bieżą- 
cym sezonie zobaczymy na naszej scenie. Oprócz tego 
p. Ryger zaprosił na gościnne występy panią Natalią 
Siennieką, znakomitą artystkę sceny krakowskiej, 
która u nas po raz pierwszy wystąpi dnia 19 b. m. w 
„Szczęściu w zakątku* H. Sudermana. — We wtorek 
rano przybywa do Poznania po koncertach w Warsza- 
wie i Łodzi pianista pan Józef Śliwiński w celu 
dania jednego koncertu w naszym teatrze, o czem już 
kilkakrotnie wspominaliśmy. Program koncertu jest 
bardzo obszerny i urozmaicony. 

* Teatr polski w Poznaniu. Jutro we wtorek, d. 
12 b. m.: Koncert pana Józefa Śliwińskiego, pianisty. 
„Dzienniczek Justysi*, komedya w 1 akcie przez J. Ko- 
ścielskiego. — Ceny miejsc podwyższone. — Bilety za- 
mówione, a do godziny 1 we wtorek z kasy teatralnej 
nie wykupione będą sprzedane. 

W czwartek, dnia 14 b, m.: „Zemsta za mur gra- 
niezny“, komedya w 4 aktach Alex. hr. Fredry. 

W sobotę, dnia 16 b. m,: „Wicek i Wacek“, ko- 
medya w 4 aktach Z. Przybylskiego. 

* Poznań. (Urząd stanu cywilnego dnia 9 b. m.) 
Zapowiedzi: Handl. Wal. Kaniewski z Leok. Ja- 
nowską. Rob. Tom. Gorzan z Kr. Mleczak. Rzeźnik 
K. Ceglarek z Hel. v. Białły. Dzierż. hotelu Kammler 
z S. Bense. Rob. J. Narzykalski z wd. M. Gerwazik. 
Rob. Szym. Popiela z Fr. Grześkowiak. Śluby: Czel. 
piek. Klem. Hofmann z Mar. Łuczak. Czel. garncarski 
Mieczysł. Heimrat z St. Włodarczyk, Syna: Kraw. 
M Fenniger. Córkę: Młyn. Kalikst Heidrich. Rę- 
kawicznik Fr. Ziegler. Kraw. M. Kleszak. Umarli: 
Lucyan Krystek 3 m. Ludw. Pokraka 5 m. Rob. Woj. 
Sroka 45 1. Wd Mar. Pachołek ur. Zielińska 60 1. 

* Poznań. X. proboszczowi Laskowskiemu, jako 
duszpasterzowi parafii św. Wojciecha udzieliła kr. re- 
jencya prawa do dozoru nad nauką religii w szkołach 
tejże parafii. A 

* W mieście na prowincyi znajdzie dobre utrzyma- 
nie zegarmistrz Zgłoszenia osobiste do redakcyi ,,Wiel- 
kopolanina“ pomiędzy godziną 8-mq a 1-szq z rana. 

* Św. Łazarz. Wyczytałem w Nr. 5 „Wielkopola- 
nina“ wiadómość o Górczynie, że u nas urządzone urzą- 
dzono przedstawienie amatorskie „Kościuszko pod Ra- 
cławicami*, że do teatru tego przyczynili się obywatele 
z Poznania i św. Łazarza, wreszcie, że obywatele z św. 
Łazarza nie dopisali. Musimy stanowczo zaprzeczyć, 
jakoby obywatele tutejsi do tego należeli, my tu ina- 
czej wiemy. Powyżej wspomniane przedstawienie urzą- 
dzili pp. N. i P. Uważamy myśl urządzania teatrów 
amatorskich w pobliżu Poznaniu i w Poznaniu samym 
jako niefortunna, albowiem czyni się tem konkurencya 
Teatrowi polskiemu, który należy nam koniecznie wspie- 
rać. Jeden za wielu. 

Dalszych korespondencyi w tej sprawie ogłaszać 
nie będziemy. 

* Bismarek widocznie zużył na fidibusy do zapala- 
nia długiej swej fajki z knastrem wszystkie zapozwy o 
cbrazę, które w drukarni rządowej w czasie swej 30 
letniej gospodarki w państwie kazał był drukować. Po 
wszystkich pismach nie będących na jego żołdzie i 
utrzymaniu, kosztem zabranego funduszu welfickiego, z 
którego on opłacał rozmaite gadziny literackie, poli- 
cyjne i polityczne, tyle się mnożyło żalu, wymyślań i 
złorzeczeń przeciwko niemu, że urzędnikom kancelaryi 
jego nie stało czasu na wypisywanie wszystkich skarg 
o obrazę jego osoby. Kazał zatem nadrukowad sze- 
matów i te potem tylko wypełniano datami i wyraże- 
niem nazwisk. Teraz nikomu już procesu o obrazę nie 
wytacza. Pod tym względem zaszedł świeży przypadek: 
Pismo socyalistyczne „Volksstimme* w Manheimie obra 
ziło Bismarcka — i to grubo — a gdy przyjaciele ra- 
dzili mu, aby wytoczył pismu temu proces; odpowie- 
dział, że od czasu, jak przestał być ministrem, nie dba 
o wyzwiska i procesów wytaczać nie mysli. — Bardzo 
chwalebne postanowienie, dane pewne w przeczuciu. że 
w publicznej sprawie sądowej mógłby sam „wpaść* 
tak niespodzianie — jak Carnap w Opalenicy za bez- 
przykładne wyjawienie tajemnic urzędowych, za które 
on. gdy był ministrem, ścigał wykraczających do osta- 
teczności. 

* Nagrody naznaczone za tępienie żmij okazują się 
praktycznemi. Ze Słupska (Stolp) donoszą, iż w po- 
wiecie rumelsburskim w roku zeszłym wypłacili wójto 
wie premie za zabicie 2428 żmij: Leśniczy w Wusówku 
wydresował psa na chwytanie zmij, pies ten jest zrę- 
czny i prawdziwie zapalczywy w ich wyszukiwaniu, a 
chociaż go która ukąsi, to mu nie nie szkodzi, miejsce 
to tylko cokolwiek nabrzmieje, a potem niezadługo 
otęchnie. 

* Wągrówiec. X. prof. religii przy gimnazyum, 
który podziękował za ten urząd, otrzymał zarząd pro- 
bostwa w Kunowie (?) pod Gostyniem. 

* Namysłow. Dozorea stadniny p. Staha we wsi 
Belieg pokąsany przez psa wściekłego, zabił go zaraz 
na miejscu, a gdy weterynarz uznał go za wściekłego, 
udał się pan S. zaraz w podróż do Paryża, gdzie jest 
sławny zakład pod nazwą zmarłego niedawno profesora 
Pasteura. — W tych dniach pisaliśmy o kobiecie wiej- 
skiej, która pokasana przez psa wściekłego nie dbała o 
tak małą ranę i niezadiugo potem umarła. — Skąd to 
pochodzi, że teraz psy wściekłe włóczą się po kraju — 
oto z powodu obojętności i braku miłosierdzia u ludzi 
zatwardziałego serca. Są tacy właściciele psów, którzy 
trzymając te biedne zwierzęta na uwięzi po całych 
dniach nie mają tyle litości, by postawić im ciepłe do- 
brze słomą wysłane budy i to w miejscach zacisznych. 
Niejeden pies ma budę z dwuch stron otwartą, zatem 
wystawioną na przewiew. Stome co kwartał raz może 
ma odnawianą, żarcia mu nie dadzą ciepłego, często 
wody wcale nie, bo któżby tam o psie jeszcze miał pa- 
miętać! Tak biedna psina skomli z zimna i biedy, na- 
rażony na najdotkliwsze cierpienia w czasie mrozu — 
i wścieka się! Są to przypadki stwierdzone. Bądźcie 
miłosierni nie tylko dla bliźnich, ale także dla tych 
zwierząt domowych, które nieraz wiernie strzegą wa- 
szego dobytku! si eae et 

* Spotkanie sie po „śmierci*. Przed paru dniami 
w cukierni Toura na Krakowskiem Przedmieściu w War- 
szawie, w godzinach wieczornych, siedział, czytając ga- 
zety, mężczyzna w wieku ókoło lat 50. Po chwili wszedł 
driigi jegomose i usiadł przy tym samym stole. Zamó* 
wiwszy herbatę, uporczywie wpatrywał się w oblicze 

swego vis-a-vis. Po chwili rzecze: „Przepraszam, ezy 
pan dobrodziej nie miał brata?" — „Nie“, brzmiała od- 
powiedź, — „a z kim mam przyjemność mówić?* — 
„Ja jestem Józef Baranowski, geolog, kolegowałem z 
Kaliszewskim, który pisywał pod pseudonimem „Klin.“ 
„To ja jestem.* — „Dla Boga, to ty żyjesz, a ja zmó- 
wiłem „Ojeze nasz* za twoją duszę, bo wyczytałem ne- 
krolog o tobie w „Encyklopedyi powszechnej podręcznej." 
„A ja czytałem, żeś ty także zmarł przed kilku laty", 
odrzekł „Klin“. — „Ot widzisz, że żyję, żyjemy obaj“, 
rzucili się w objęcia, uściskali i złożyli życzenia nowo- 
roczne — potem nieboszczykowie wyszli z cukierni. — 
Nazajutrz p. „Klin“ nabył zeszyt wspomnianej „Eney- 
klopedyi* i znalazł tam notatkę: „Kaliszewski, pisarz 
polski pod pseudonimem Klin, zmarł 1877 r., wydał w 
Warszawie ,Szkice“ (7 zeszytów, 1868—%9), przełożył 
z Horacego „Pieśni. =i 

* foruń. X. prob. dr. Klunder pobłogosławił dnia 
7 b. m. w kościele Panny Maryi związek małżeński p. 
Stani-ława Szüberta, syna właściciela Wielkiejwsi pod 
Bukiem, a pełnomocnika hr. Raczyńskiego w Rogali- 
ni: z panną Stefanią Zielińską z Nowejwsi pod Go- 
lubiem. 

* Warszawa. Na znaczną i znaną. powszechnie ze 
swych wielkich przeróbek fabrycznych przędzalnią weł- 
ny Marschala i Spółki otworzono konkurs kupiecki. Nie- 
dobór wynosi około pół miliona marek. Najwięcej strat 
poniosą wierzyciele za granicą Królestwa Polskiego i 
Rosyi. x 

* Kalendarz. Wtorek 12 stycznia: Arkadyusza m. 
i Honoraty p. Wschód słońca o g. 8 minut 8, zachód 
og. 4 min 9 

OBRONA PRAWNA. 
* Panu Jan. Gur. w Pop. odpowiadamy na zapyta- 

nie z dnia 3 stycznia r. b.: Zasługi i wynagrodzenie 
za pomieszkanie i ordynaryą ulegają przedawnieniu nie 
w dwóch, lecz dopiero w czterech latach. Pan zatem 
dawniejszego chlebodawcę swego pana Sar. o zasługi i 
wynagrodzenie za czas niewysłużony skarzyć. możesz, 
skoro Pan zaraz po wydaleniu Pana ze służby do ko- 
misarza obwodowego o pośrednictwo do przyjęcia Pana 
napowrót w służbę wniósłeś. Jeżeli Pan jednak o ta- 
kie pośrednictwo do komisarza nie wniósłeś, to Pan 
wszelkie prawo do dalszych zasług i wynagrodzenia 
utraciłeś. 

* Pa u F. Gintr. w Opalenicy odpowiada się na 
zapytanie z dnia 3 b. m.: Komorników swoich, którzy 
Panu komornego nie płacą według umowy, może Pan 
tylko skarżyć do sądu o zapłatę komornego, a gdy się 
na I kwietnia r. b. będą chcieli wyprowadzić bez za- 
płaty kemornego, to możesz im Pan zatrzymać stóso- 
wną ilość sprzętów domowych, o iłe im takie nie są 
koniecznie potrzebne. Prawo wniesienia o eksmissyą 
przed upływem czasu dzierżawnego Panu nie przysłu- 
guje. 

* Panu T. R. w Poznaniu odpowiadamy na zapy- © 
tanie z dnia 4 b. m.: Ponieważ Towarzystwo oszeze- 
dności i oświaty ma na celu oddziaływanie na publiczne 
sprawy, przeto jest według $ 2 prawo z dnia 11 marca 
1850 r. przełożony Towarzystwa obowiązany, ustawy 
Towarzystwa i sp's jego członków w trzech dniach po 
zawiązaniu się, tudzież każdą zmianę ustaw i członków 
Towarzystwa w trzech dniach po jej nastąpieniu prze- 
słać do policyjnej władzy miejscowej do wiadomości. 
Pozwolenia miejscowej władzy policyjnej do założenia 
takiego Towarzystwa natomiast nie potrzeba, bo tego 
żadne prawo nie przepisuje. 

0D REDAKCYL 
* Panu B. B. odpowiadamy, że baronowa Hirsch 

mieszka w Paryżu, dokładniejszego adresu nie znamy. 
* Panu Fr. B. w Zbąszyniu. Nie otrzymaliśmy. 

Temat wydaje nam się już nie na czasie. 
* Panu 8. K. Jest w Poznaniu polsku falbiernia 

pana dr. Karchowskiego. Adres: Chemiezna pralnia 
„Posnania*, Sw. Marein 23. 

WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
* „Biblioteki Powieści* wyszedł z druku nr. 2 i 

zawiera: „Krewni*, powieść przez J. Korzeniowskiego 
„Czerwony Testament‘, powieść przez autora „Rodziny 
Lanquierów* i „Lekarza Obłąkanych*, (przekład z fran- 
cuskiego). „Dla złota”, powieść przez autorkę „Na obu 
półkulach* i „Córek milionera". — Z bieżącej chwili. 
(Bezrobocie na giełdach zbożowych. Wyrok na zabej- 
ców Stambułowa. Rzeczy polskie w „Wielkiej encyklo- 
pedyi powszechnej ilustrowanej“.)  Rozmaiiwose kącik 
humorystyczny. Od redskcyi. Szarada Cena „Bi- 
blioteki Powieści* wynosi na wszy-tkich pocztawa 75 f. 
ćwierćrocznie. ' 

* Berlin, dnia 9 b. m. (Targ na bydło.) Dosta- 
wiono na targ: 4344 sztuk bydła, 9768 świń, 1193 cieląt, 
8143 skopów. 

Za bydło pł. I 57—60, II 48—54, III 43—46 mk. 
za ctr. w. m. przy 20 proc. tary. 

Za świnie pt. 150—51, II 48—49, III 44—47 m: za 
ctr. w. m. przy 20 proc. tary. 

Za cieleta pł. I 61—63, II 56—60 fen. za funt, 
wagi mięsa. ‘ 

Za skopy pt. 46—49, Il 43—45 fen. za funt w. m 

ad 

Giełda wrocławska, 8 stycznia 

Za 100 kilogramów. 

dobry tow. | średni tow. | pośl. tow. 

najw. | najn. jnajw. | najń. |najw.| najn. 
cena | cena | cena | cena | cena | cena 
m. f.|m. f.jm. f.|m. ffm. f.|m. f. 

Pszenica biała . . |17/80 17 ,10|16]70,16.40 1590 15 |40 
Pszenica żółta . . |17/20 17— [16/60/16 30115 80 1580 
a 12/50 12/40] 12/20 12 10 12 — 11/80 
Jęczmień ..... 15/40 14 .20|13 7013/4012 40] 11/40 
ORG os 18120 18 1012/90 12 50|12 30/12/10 
| Groch... .... |15180 14]80|14|80/14 —-|13.80|18|30 | a 

Yar wszelkie podane* ogłoszenia oraz reklamy Re” 
dakcya nie bierze żadnej odpowiedzialności. 
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WIELKOPOLANIN. 4 

Poznań, ulica Wrocławska nr. 3. 

Magazyn szkła, porcelany, 
lamp i sprzętów kuchennych. 

Kompletne wyprawy kuchenne, urządzenia hotelowe 
i restauracyjne. 
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Walne zebranie 
BANKU LUDOWEGO 

Eingetrag. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht 

w Czerniejewie, 
odbędzie się 

w czwartek, dnia 14 stycznia [897 r. 
o godzinie 5 po południu na sali p. Fr. Mohaupta. 

Porządek obrad następzjący: 

1. Przedłożenie sprawozdania kasowego za rok 1896; uchwała 
co do podziaiu zysków; przyjęcie bilansu i udzielenie Zarządowi 
i Radzie Nadzorczej pokwitowania. 

2. Wybór 3 członków Zarządu. 
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8. Wybór 5 członków Rady Nadzorczej. 
4. Unormowanie wysokości depozytów- 
5. Wnioski bez uchwał. 

Czerniejewo, dnia 8 stycznia 1897 r. 

Rada Nadzorcza: 
Stefan Obarski, prszes. 

(3595 

Walne Zebranie 
podpisanej Spółki odbędzie się w 
Korenowle dnia @1 go sty= 
eznia r. b. o godzinie 4 po po- 
dud iu w hctelu pana Olszew- 
skiego. 

PORZĄDEK OBRAD: 

1. Sprawozdania kasowe za rok 
18%6. Przyjęcie bilansn i u- 
dzielenie Zarządowi i Radzie 
Nadzorczej pokwitowania. 

2. Wybór 3 członków Rady Nad- 
zorczej. 

8. Wnioski bez uchwał. 

Bilans i rachunki kasowe są 
wyłożone cd dnia dzisiajszego w 
lokalu Banku. 

Keronewo, d. 10. 1. 1897 

Bank ludowy 
Eingetrag, Genossenschaft mit unbeschriinkter Haftpflicht. 

Rada Nadzorcza: 
X. J. Bielski, 

przewodniczący. 

Bilans — Bilanz 
für das J. 1866. za rok 1896. 

ACTIVA. PASSIVA. 

1. Fundusz rezerwowy — Reserv. fonds 1814,00 
2. Rezerwa specyalna — Spezialreserve 640,65 

8. Udziały — Geschäftsantheile 7729,20 
98431,20 4. Weksle — Wechsel 

5. Depozyta — Depositen 84334,90 
4 6. Banki — Banken 4000,00 

440 7. Koszta procesowe — Prozesskosten 
1800,00 8. A«cye — Aktien 
243,65 9. Gotówka — Baarbestand i 

10. Do dyspozycyi Walnego Zebrania ł 1960.50 
Zur Disposition der Generalversammluzg 3 

100479,25 100479,25 
Liczba członków 1 stycznia 1896 166 
Zahl der Mitglieder am 1. Januar 1896 TA EA 
W r. 1896 wstąpiło. — Im J. 1896 sind eingetreten . . . 51 

W r. 1896 wystąpiło. — Im Jahre 1896 sind ausgeschieden. 8 
Na r. 1897 przechodzi. — Auf d. Jahr 1897 gehen iiber. 

Koronowo, dnia 10 stycznia 1897. 
Crone a.Br., den 10. Januar 1897. > | i 

Eingetrag. Genossenschaft mit unbeschränkter Haftpflicht. 

Zarzad. — Der Vorstand. 
J. Rybarczyk. ope reden 

Die 

Generalversammiung 
der unterzeichneten Genossen 
schaft findet am 23. Januar 
d. 3. um 4 Uhr Nachmittags in 
Creme a.Br. im Hotel ces 
Herrn Olszewski statt. 

TAGESORDNUNG: 

1. Kassenbericht für das Jahr 
1896. Annakme der Bilanz u. 
Decharge Ertheilung dem Vor 
stande u. dem Aufsichtsratke 

2. Wehl von 3 Mitgliedern des 
Aufsichtsrethes. 

8. Antriige chne Beschlussfassung. 

Die Bilanz und die Kassenrech- 
nungen liegen von heute ab im 
Banklokale aus. _ 

Crone a./Br., d. 10. 1. 1897. 

Der Aufsichtsrath: - 
X. J. Bielski, 

Vorsitzender. 

| Fabryka 

syropu i cukru z mączki 
w Wronkach 

poleca w najlepszych gatunkach 

syrop kapilarny 
do fabrykacyi karmelków, likie- 
rów it. d. (2917 

Nyrop do jedzenia. 
Próbki na życzenie frenko, 

W lesie Siekówczyńskim 
pod Przementem sprzedaja ai; 
co dzień drzewo opaiowe, 
suche szczepy brzozowe, 
owzowe, pieńki, kupki i 
porządkowe. (4470 

Hi. Haertic, 

Piekarnia, 
dobrze się procentuląca, jest z 
powodu sprzedaży do wydzierż. 
od 1 kwietnia 1897. Zgł. przyjm. 
IL. Blaszyk w Szamotułach. 

(kro wystiwne 
stare kupi zaraz lub od 1-go 
maja 1897 r. (3584 

W. Kościelecki, Rogowo. 
Zgłoszenia upraszem zarez. 

Do kie: owania dobrze zeprowa- 
dzonej filii składu strojów 
szukam zdatnej (4493 

obezn. dekladnie w'tym zawodzie. 
Th. Heydemann, 

Poznań, ulica Wroviecka nr. 4. 

Wprawnsch 

strojarek 
idzielnych sprzedawarzek 
na stałą zatrudnienie przyjmie 

Th. Heydemann, 
ozran, ul Wroniecka nr. 4. 

Dobra praczka 
szuka miejsca od 1. 4. rb. Zgło- 
zsenia przyjmuje (3585 

Dom. Bruczkéw 
per Berek. 

Mileezarz 
obeznany 'dokładnie z kotłem i 
machiną parową z duńską centry- 
fuga Alfa i de lafals, separatora- 
mi, wyrobem kilku gatunków se- 
ra i maślarnią, chciałby zmienić 
swe miejsce cd 15 lutego. O ła- 
skawe oferty uprasza się do eks 
pady vi Wielkopol. pod nr. 3596 

217 

209 

Peszuku;ę (£590 

lakiernika 
który wykonuje zarazem siodlar- 
ską rob tę, oraz 

kowala 
na powoz wą robotu. 
Tarnowski, mistrz kowalski 

: w Wagröweu. 

Sluzacege 
żonatego przyjmie od 1 kwietnia 

Dominium Gogolewo 

Dotownlk na jednego 
jeszeze ulepszowy. _ 

4-ro radlonkowy Kosztuje 160 marek. 
3 

Niemiecki patent państwowy D. R. 6. M. nr. 66525. 

konla 

» 

Odwołuję się na zeszłaroczno próby które najlepiej wypadły. 
T;iko wczesne zamówienia przyłmujo (3606 

SZOSTAK, Lopienno, 
dzwniej Sady. 

Mam zamiar sprzedać z wolnej 
ręki kwźnią zrajdu:ącą się przy 
szosie berlińskiej a 1 milę cd Po- 
znania. Okolica bardzo dobra a 
dwoma pomieszkanismi, to jest 
dla kowsla, i dla ketodsieja. Dam 
mieszkalny murowany, studaia w 
podwórzu również i dwie remizy 
dla. kcłodzieją. Przytem przeszło 
8 mórg ziemi przyległej i prawie 
i całkiem żytem obsianj Zgłosić 
się można zaraz do p. Seltysa 
P:eluchv w Keranewie p Sadami 

Dom z oberżą 
z selą, ogrodem. miejscem do bu- 
dowli, jest zaraz na sprzedaż pod 
bardzo pray.t pnymi warunkami. 

Zgłoszenia prayimiia (3588 
P. Chmielewski 

« (n'eźnie. 

Kuźni 
z rolą albo bea ma do wydziarża- 
wienia cd 1 kwietnia 197 

Piotr Pilaczymiski 
w. Skórz wia pod Pozn niew. 

Potrzebny d> Polski (3523 
TORFIARZ 

na obszar 2000 mórg. Musi umieć 
obchodz ć się z maszynami i kie 
rować całą fabryką. Potrz bne do- 
bre rekomendacye. Miejsce do za- 
jęcia jak rajprędzej ponieważ ma 
pomavaé przy zakup. maszyn. 

R. Koezorowshi, 
Poznań Święty Marcin nr. 68. 

( 610 

przedsiębiorca 
do obróbki 200 morgów bura- 
ków cukrow;ch. 

Putrzebuy 

Domin. Splawie 
p. Stary Bojanów (Alt Boyen) 

stacya kolaji. 

Szukam zdatnego (3601 

czeladn, młynarsk, 
któryby mógł mnie zastępować 
we wiatraku, z powodu zacig- 
gniecia mnie na 8 tygodniowe : 
ćwiczenia wojskowe. 

Walenty Poprawski, 
Pawłowice pod Li sznem 

Zgłoszenia jak najrychlejsze do | 

Sprzedaż! Posiadłość moję z 
budynkami, w obszarze 29 mórg 
żytniej roli, mam zareiar sprze- 
dsé ped przytępnymi warunkami 
wraa z bydłem i inwestarzem. 
Ignacy Kląszała w Radzie ped 
Baszkowem. (3524 

W,powadłości moje pray rynku 
jest tanio do wynajęcia od 1-go 
kwietnia i897 r. 

Lesińskiego wraz z przyle- 
głem pomieszkaniem, 03po- 
wiedni na hsndel wszelkiego ro- 
dzsju. (3537 

Józef Plotke w Raszrowie. 

Potrzebnt zaraz: ' 
Urzędutk gosp. k. na 400 m. 

itant Ogrednik kaw. z usługą 
na 60 4. Gtowpedymi z got. na 
70 tslardw. Wisarz gespod. 
na osobną wieś ma 300 matek. 
Piaatuwka do 1 dziecka na 30 
telsrów. Panna słuwąca do 

Niemka kstoliczka ma 200 mrk. 
Jadwiga Szymańska, 

Poxasń, Piekary 'r 6 

2 czel. krawieckich 
szuka na stałą watrulnienie 

W Met, (2695 
w Poznaniu ulica Pétwie'ska nr. 

18 w nodwórzn porter. 

Demni. Czerwenawies 
pod Krzywiniem (Kriewen) szuka. 
zaraz dobrze poleconego 

włódarza 
do zaciągu. Zgłoszewia piśmienne 
i kepie świadectw przyjmu:e 

ZARZAD. 
Ustne zgłoszenia nie będą u- 

wzgledrione, . 

Domin. Izabella 
per Witosław potrzebuje od 1-go 
kwietnia 1897 r. (3609 

włódarza 
(Pawlowitz. Bz. Posen ) 

Kolej żelazna w miejscu. 

se
cr
e 

zu; Ogrodnik | 
kaw.22 wroku życia szuka miej- 
sea od 1 lutego 1897 r. lub pó- 
aniej. Zgłoszenia proszę pod adr. 

J. Ksiazkiewicz, 
Dobieszewies p Janikowo Amsee. 

Dominium Matachow 
per Dolsk potrzebuje zaraz zda- 
tnega (3606 

pisarza polów. 
a cd 1 kwietnia 

torfiarza 
z kaueya. 

Demin. Smielin 
p. Sadki (Sadke) powiat Wyrzy- 
ski potrz. od i kwietnia zdolnego 

skotarza 
z dwoma pomocnikami, na wyso- 
kie zasługi i oriynaryą Zgłosze- 
nia do zarządu (3°99 

Dom. Libariowo 
per Kostrzyn szuka zaraz 

dziewezyn 
na wysoką zasługę do robót 
podwórzowych i do d: ju. 

; językiem, szuka zaraz 

Pośrednikom zapewnia się so- 
Dr. Szukalski. per. Niepart. witą prowizyą. (3555 

i mualarza, 
obu żonatych i na deputat z za- 
cleznikamai. Kosztów podróży 
sig nie "wraca. 

oecznią 
władającego polskim i niemieckim 

(3517 
D. Sprada, 

handel tw. kolonialnych, win i 
cygar w Smiglu 

JEZBŁU 
syna porządnysh rodziców z do- 
brem wykształceniem ezkélnem 
przyjmie zaraz do handlu tow. 
k:lonialnych, win, cygar i de- 
stylacyi. (3597 

S. Gólczewski, 
Inowrocław. 

Ucznia 
szukam zaraz lub od 1 kwietnia 
rb. do mej destylacyi. Zgłoszenia 
ekspedyrya Wielkopolanina pod 
nr. 3573. 

Panorama Światowe 
do 16 stycznia rb. N 

Franeya 
Wstep 20 fen., dzieei 10 fen. 

Wilh. Lindstädt, 
św. Mare'n 45 wchód przez skład. 

Zaginął wyżeł 
kasztanowaty z białą piersią. Ła- 
skawy znalszca zechce się zgło- 
sić do St. Brodzińskiego w 
Czerlejnie p. Kostrzynem. (3581 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu. — Redaktor odpowiedzialny Józef Szmyt (w zastępstwie) w Poznaniu. 
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